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Rok XII Wilno, dnia 10 kwietnia 1938 r. Nr. 7

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .

ZARZĄDZENIA ORDYNARJATU ARCYBISKUPIEGO. 

Ferje Sądu Arcybiskupiego.
S Ą D  A R C Y B I S K U P I  I M E T R O P O L I T A L N Y  W I L E Ń S K I  

W i l n o ,  d n i a  5. I V .  1938  r .  N r .  8 4 1 /S .

Kancelarja  Sądu A rcybiskupiego W ileńskiego niniejszem 
uprzejmie powiadamia, iż ferje  Sądu Arcybiskupiego Wileńskiego 
trw ają  od 11 do 25 kw ietn ia  1938 roku. 

Notarjusz X. St. Czyżewski.

ZARZĄDZENIA PRAWNO-PAŃSTWOWE.

Okólnik Min. W . R. i O. P. Nr. 7 z dnia 5 lutego 1938 roku (BP-691/38) 
w  sprawie awansu autom atycznego nauczycieli.
(Dz. U. Min. W. R. i O. P .  1937 r. Nr. 10, str.  67).

Celem jednolitego u regu low an ia  sp raw y  aw a n su  au tom atycznego  n a u c zy ­
cieli M in is te rs tw o  W yznań  Religijnych i Oświecenia Publicznego podaje  zasady, 
jakiemi należy k ierow ać się przy  posunięciach  nauczycieli do wyższych g ru p  
uposażen ia  n a  podstaw ie  p rzep isów  rozporządzenia  Rady M inistrów z dn ia  
19 g rud n ia  1933 r. o zasadach  zaszeregow ania  funk c jon a r ju szó w  państw ow ych  
(Dz. U. R. P . Nr. 102, poz. 781).

Na pods taw ie  p rzep isów  Działu I rozdziału 3 cy tow anego  rozporządzenia  
aw a n su ją  w szyscy nauczyciele, k tó rzy  zostali m ianow an i po dn iu  1 lu tego  
1934 r. oraz ci, k tó rzy  n a  sk u te k  p rzeszeregow an ia  w dn iu  1 lu tego  1934 r.
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przeszli do g rupy  wyższej lub  cyfrowo odpow iada jące j grup ie  posiadanej 
w  dn iu  1 s tycznia  1934 r.

Na po ds taw ie  przepisów  Działu 1 rozdziału  3 om aw ianego  rozporządzenia  
aw a n su ją  rów nież  wszyscy ci nauczyciele, k tó rzy  w praw dzie  w  dniu 1 lutego 
1934 r. zostali  p rzeszeregow ani do g rupy  cyfrowo niższej od posiadanej w dniu 
1 s tyczn ia  1934 r. ale po dniu 1 lu tego  1934 r. uzyska li  kw alif ikacje  zawodowe 
lub doda tkow e, ukończyli s tu d ja  wyższe, odzyskal i  — przez przyw rócenie  — 
p raw a  n a b y te  poprzedn ią  s łużbą  lub przeszli do szkół innego typ u ,  jeśli 
okoliczności te  m a ją  w p ły w  na  przejście nauczyciela  do innej k a tegor ji  a w a n su ­
jących, dla  k tó re j  okreś lony je s t  inn y  p o rząd ek  czasowy przechodzenia  do 
wyższych g ru p  uposażenia .

P rzyk ład .  Nauczyciel szkoły pow szechnej rozpoczął s łużbę  nau czyc ie lską  
w dniu  16 paźdz ie rn ika  1927 r. i w dniu  1 s tycznia  1934 r. o trzym ał IX -tą  
g rup ę  uposażen ia .  W dniu  1 lu tego 1934 r. zosta ł  przeszeregow any do grupy  
X-tej (dziesią tej) wobec czego nauczyciel ten ,  jak o  odpow iadający  w a ru n k o m  
§ 15 rozporządzenia  Rady M inis trów  z 19. XII. 1933 r. poz. 781 Dz. Ust. w in ien  
by ł zgodnie z po stanow ien iam i § 49 cy tow anego  rozporządzenia  przejść, przy 
n iezm ienionych w a ru n k ach ,  do g rup y  IX po 10 la tach  s łużby, t. j. dnia  1 s tycznia  
1938 r. W dn iu  23 lu tego 1934 r. nauczycie l  ten  o trzym ał św iadectw o z u k o ń ­
czenia  P ańs tw o w eg o  W yższego K ursu  N auczycielskiego w s k u te k  czego przeszedł 
do k a teg o r j i  nauczycieli  ob ję tych  § 16 om aw ianego rozporządzenia  i w edług  
p o s tano w ień  tego w łaśn ie  p a ra g ra fu  należy oceniać  te rm iny  jego dalszego 
aw an su .  Nauczyciel ten  o trzym ać  pow in ien  IX g rup ę  uposażen ia  po 6-ciu 
la ta ch  służby, t. j. w dniu 1 s tyczn ia  1935 r., a nie po 9 la ta ch  (§ 50).

R ów nocześnie  M in isters tw o uchy la  na  przyszłość okó ln ik  Nr. 75 z dnia 
31 s ie rpn ia  1935 r. (BP-16790/35) w spraw ie  aw a n su  au tom aty czneg o  nauczycieli.

O kó ln ik  Nr. 10 z dnia 19 s tycznia  1935 r. (BP-24844/34) dotyczący aw an su  
au tom atyczn ego  nauczycieli  pozosta je  n a da l  w  mocy i ma w całości zas to so ­
w an ie  zarów no do nauczycieli,  k tó rzy  wstąpili  na  służbę  przed ja k  i po dacie 
1 lu tego  1934 r., co zosta ło  w yjaśn ione  pismem M in is te rs tw a  z dn ia  30 w rześn ia

DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

W S P Ó L N E  O R Ę D Z I E
BISKUPÓW  HISZPAŃSKICH DO BISKUPÓW  C A Ł E G O  ŚW IA TA

Niniejsze orędzie nie osiągnęłoby swego celu, Czcigodni 
Bracia, gdybyśm y nie odpowiedzieli na kilka uwag, k tóre  doszły  
nas  z zagranicy. 

Zarzucono Kościołowi, że w obronie przed  ruchem ludowym 
zam knął się jak  w fortecy w swoich św iątyniach i przez to spo­

1937 r. Nr. BP-18623/37. D y rek to r  B iura Persona lnego  
W. P rzyb y ło w icz.

O WOJNIE W HISZPANJI. 

C Z C I G O D N I  B R A C I A  ! 
Odpowiedź na niektóre uw agi.

(D o k.).
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wodował ich ru inę i rzeź kapłanów. — Przeczym y temu. — 
Napad na świątynie był nagły, praw ie równoczesny we wszystkich  
okolicach, i nastąp ił  jednocześnie z rzezią kapłanów . Świątynie 
płonęły, ponieważ były  domami Boźemi, a kapłanów  zabijano, 
ponieważ byli sługam i Boga. P e łno  na to dowodów. Kościół nie 
by ł s troną zaczepną. Był pierwszym  dobroczyńcą ludu, ucząc 
w iary i popierając uczynki sprawiedliwości społecznej. Uległ — 
tam, gdzie doszedł do władzy komunizm anarchistyczny — jako 
niewinna, miłująca pokój, bezbronna ofiara.

Proszono nas z zagranicy o w ypow iedzenie  się, czy jest 
p raw dą , że Kościół w Hiszpanji posiadał trzecią  część ziemi 
hiszpańskiej i czy lud się dlatego zbuntował, aby wyzwolić się 
z ucisku. Je s t  to oskarżenie  śmieszne. Kościół posiadał z tej 
ziemi tylko nic nie znaczące sk raw k i:  plebanje, domy wycho­
wawcze, a nawet to zabra ło  mu w ostatnich czasach państwo. 
W szystko  to, co Kościół w Hiszpanji posiada, nie w ystarczyłoby 
nawet na czwartą  część jego potrzeb, a służy mu do dopełnienia 
najświętszych jego obowiązków.

Oskarża się Kościół o b rak  rozwagi i stronniczość, ponieważ 
rzekom o wmieszał się do konfliktu, rozdzielającego naród. Kościół 
b y ł  zawsze po stronie sprawiedliwości i pokoju, a dla wspólnego 
dobra  we wszelkich okolicznościach w spółpracow ał z władzami 
państwowemi. Nie wiązał się z nikim, ani partjam i, ani z oso­
bami, ani z teorjami. Pos taw iony  ponad  w szystkim i i wszystkiem, 
spełn ia ł obowiązek nauczania  w iary i wzywania do miłości, 
chociaż odczuwał dotkliwy ból, że go prześladow ano i że ty lu  
zk łąkanych  synów go odrzuciło. Na dowód tego powołujemy się 
na fak ty  i dokumenty, poświadczając to twierdzenie.

Mówi się, że ta wojna jest wojną k lasow ą i że Kościół 
s taną ł  po stronie  bogatych. Kto zna źródła  i cha rak te r  tej wojny, 
wie, że tak  nie jest. Przyjmując naw et pewne zaniedbania  
w spraw owaniu  obowiązków sprawiedliwości i miłości, k tóre  
Kościół zawsze jako pierwszy zalecał, to jednak  trzeba  stw ier­
dzić, że prawo bardzo skutecznie chroniło w arstw y  pracujące 
i że naród wszedł już by ł na drogę lepszego podziału bogactw. 
Zresztą walka klasow a była  w innych krajach znacznie więcej 
zaogniona. Otóż w łaśnie w Hiszpanji w iększość dzielnic ubogich 
zdołała uchronić się przed  okrucieństw am i wojny. A w prow in­
cjach, w których zamożność ludu by ła  stosunkow o największa, 
rewolucja przyjęła  szczególnie zacięty charakter. Czyż puścimy 
w niepam ięć nasze  ustaw odaw stw o socjalne i kwitnące nasze
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instytucje dobroczynności publicznej i prywatnej, wszystkie  zro­
dzone z ducha hiszpańskiego i szczerze chrześc ijańskiego? Lud 
oszukano obietnicami nieziszczalnemi, niezgodnemi nietylko z ży­
ciem ekonomicznem kraju , ale z każdym rodzajem  zorganizow a­
nego życia gospodarczego. Położenie tak  się przedstawia: z jednej 
s trony  dzielnice nie naruszone, gdzie wszystko uk łada  się po ­
myślnie, z drugiej, pod panowaniem  kom unizm u: nędza.

Mówi się, że wojna h iszpańska  jest tylko epizodem pow­
szechnej walki pomiędzy dem okracją  a etatyzmem; trium f ruchu 
narodow ego oddałby  naród w niewolę państw a. Kościół h iszpań­
ski — czytamy w jednem  z pism zagranicznych — znajdując się  
przed dy lem atem : albo narazić  się na prześladow anie  rządu 
madryckiego, albo popaść w niewolę przedstawicieli prądów 
politycznych, nie mających nic chrześcijańskiego, w ybrał niewolę. 
Otóż nie było tego dylematu, ale r a c z e j : Kościół, zamiast zginąć 
całkowicie z rąk  komunizmu, jak się to dzieje na obszarach 
przezeń opanowanych, znajduje opiekę u władzy, k tó ra  dotąd 
gwarantuje  fundam enty  wszelkiej społeczności, nie zajmuje się 
jednak  dążnościami politycznemi tej władzy.

Nie zamierzamy przesądzać, co nastąp i w przyszłości po 
wojnie. Stwierdzamy tylko stanowczo, że nie została  wszczęta 
celem zbudowania państw a autokratycznego na ru inach upoko­
rzonego narodu, lecz na  to, aby odrodził  się duch narodowy, 
w sparty  na mocy i wolności chrześcijańskiej dawnych czasów. 
Mamy zaufanie do mądrości mężów stanu, że nie zechcą przy­
szłemu państw u hiszpańskiem u narzucić obcych wzorów; że b ę d ą  
raczej pamiętali o najg łębszych  potrzebach życia narodowego 
oraz o linji rozwojowej ubiegłych wieków. Każde dobrze zorga­
nizowane społeczeństwo opiera się na solidnych zasadach i z nich 
czerpie soki żywotne, a nie z im portow anych teoryj, sprzecznych 
z duchem  krajowym. Życie silniejsze jest, niźli programy, a m ądry 
mąż stanu nie będzie  narzucał teoryj, osłabiających najgłębsze 
siły narodu. Jako  pierwsi ubolewalibyśmy, gdyby nieodpowie­
dzialną autokrację  parlam entu  zastąpiono niebezpieczniejszą 
jeszcze dyk ta tu rą , nie opierającą się na  narodzie. Żywimy słuszną 
nadzieję, że tak  się nie stanie. Hiszpanię ocaliła w dzisiejszej 
ciężkiej chwili ciągłość czynników, k tó re  od wieków kszta łtow ały  
jej życie narodow e, oraz fakt, że wielka część kraju  w ich obro­
nie po rw ała  się do powstania. Byłoby wielkim błędem  przerwać 
ciągłość tej wielkiej linji rozwojowej narodu, ale nie należy 
przypuszczać, że niebezpieczeństwo takiego b łędu  zagraża.
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Przypisu je  się wodzom ruchu narodowego zbrodnie podobne 
do tych, k tóre  pope łn ia ł  F ront Ludowy. „Armja białych, czytamy 
w jednem  z najpoważniejszych czasopism katolickich z zagranicy, 
ucieka się do środków, których nie można usprawiedliwić i prze­
ciw którym  musimy z a p ro te s to w a ć . . .  Całość o trzym anych infor- 
macyj wykazuje, że b ia ły  tero r  sroży się w Hiszpanji nacjonali­
stycznej z okrucieństwem, spotykanem  praw ie we wszystkich 
rew o lu c jach . . .  Osiągnięte rezulta ty  wydają  się śmiesznie małe 
w porów naniu  z okrucieństw em  metodycznie s tosowanem, którem 
żołnierze się przechwalają", Czcigodny autor tego a r ty k u łu  jest 
źle poinformowany. Każda wojna ma swoje ekscesy; ruch naro­
dowy zapew ne miał je również; nikt nie może się bronić z cał­
kowitą rów now agą um ysłu przeciw wściekłym atakom  wroga, 
k tó ry  nie zna litości. Potępiając w imię sprawiedliwości i miłości 
chrześcijańskiej ekscesy, popełnione przez pom yłkę albo umyślnie 
przez podwładnych (a metodycznie wyolbrzym iane przez zagra­
niczne agencje informacyjne), s tw ierdzam y, że ów sąd przez nas 
sprostow any nie odpowiada prawdzie; stwierdzamy, że pomiędzy 
obu stronam i istnieje ogromna przepaść, przepaść nie do p rzeby­
cia, jeżeli mowa o zasadach sprawiedliwości i sposobach adm ini­
strowania. Więcej jeszcze moglibyśmy powiedzieć, że czynności 
F rontu  Ludowego były  n ieprzerw anem  pasmem najokrutniejszych 
zniewag, wyrządzonych sprawiedliwości, Bogu, społeczeństwu 
i ludziom. Nie można mówić o sprawiedliwości, jeżeli eliminuje 
się  Boga, fundam ent wszelkiej sprawiedliwości. Zabić, by zabijać, 
niszczyć, by zniszczyć, ograbiać przeciwnika, nie uczestniczącego 
w wojnie, tak ie  są m etody postępow ania  u cywilnych i wojsko­
wych, stosow ane przez jednych, których bez k łam stw a nie można 
przypisywać drugim.

Dwa słowa o problemie nacjonalizmu baskijskiego, tak  mało 
znanym  a fałszowanym, k tóry  posłużył za broń  w walce z ruchem 
narodowym. W yrażamy cały swój podziw dla braci baskijskich 
d la  ich cnót obywatelskich i religijnych. W yrażam y im współczu­
cie z pow odu klęski, k tó ra  na nich spadła, a k tórą  uważamy za 
w łasną, ponieważ jest k lęską  ojczyzny. W yrażamy ból swój z po­
wodu zaślepienia, k tó re  w tak  historycznej i ciężkiej chwili 
ogarnęło  ich przywódców. Ale wyrażam y też naganę, że nie 
usłachali g łosu Kościoła i że w ten sposób spełniły  się słowa 
Papieża, w ypow iedziane w Encyklice o komuniźmie: „W ysłannicy 
zniszczenia, którzy nie są  zbyt liczni, korzysta ją  z nieporozumień 
(katolików), u tw ierdzają  ich w oporze i wkońcu szczują katoli­
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ków jednych przeciw drugim*. — „Kto pracuje nad pogłębieniem  
sporów między katolikam i, ściąga na siebie s traszliwą odpowie­
dzialność przed Bogiem i przed Kościołem*. — „Komunizm jest 
zły z samej istoty swojej, i nie można dopuścić, by  na k tó rym ­
kolwiek teren ie  współpracowali z nim ci, k tórzy chcą ocalić 
cywilizację chrześcijańską*. — „Im sta rsze  są dzielnice, opano­
wane przez komunizm, im wspanialsza ich cywilizacja chrześci­
jańska, tem większe spustoszenie  czyni w nich nienawiść bez­
bożników*.

W rozpow szechnionem  piśmie zagranicznem  tw ierdzi się, że 
lud h iszpański odłączył się od kap łana  dlatego, że kap łan  pochodził 
z warstw  wyższych, że lud nie przynosi swych dzieci do chrztu 
z powodu w ygórow anych opłat za chrzest. Na pierwszy zarzut 
odpowiemy, że powołania  kap łańsk ie  przedstaw iają  się w semi- 
narjach hiszpańskich nas tępu jąco : ogół alumnów w r. 1935: 7401; 
szlacheckiego pochodzenia: 6, boga tych : 115, z kap ita łem  p rze ­
wyższającym 10.000 pesetów; ubogich albo p raw ie ubogich: 7.280. 
Co do drugiego za rzu tu :  przed przew rotem  liczba katolickich 
dzieci nie ochrzczonych nie dosięgała jednego na 10.000. Co do 
taksy  na chrzty, to jest  ona bardzo um iarkowana, a ubodzy są  
z niej zwolnieni.

W nioski.

Kończymy, Czcigodni Bracia, to orędzie już i tak  dość d łu­
gie, prosząc was, abyście z nami opłakiwali wielką ka tas tro fę  
narodow ą Hiszpanji, w której zaginęło ty le  wartości cywilizacyj­
nych i tyle życia chrześcijańskiego razem ze spraw iedliw ością 
i pokojem, owym fundam entem  wspólnego dobra i cnotliwego 
życia obywatelskiego, o którem  mówi Doktór Anielski. To pow ­
szechne nieszczęście przyniosło nam zanik praw dy i cnoty w po ­
lityce, w życiu ekonomicznem i socjalnem. Rządy nasze były  
złe, ponieważ, jak mówi św. Tomasz, Bóg za grzechy ludu do­
puszcza do władzy obłudników.

Do swego współczucia dorzućcie jałmużnę modlitwy waszej 
własnej i modlitwy w ie rn y c h : abyśmy umieli korzystać  z ka ry ,  
k tó rą  Bóg nas doświadczył; aby ojczyzna nasza n iebaw em  się 
odbudow ała  i m ogła spełnić swe przeznaczenie, w ykreślone  jej 
przez s ław ną  przeszłość; aby dzięki tym wysiłkom i wspólnym 
modłom pow stała  tam a przeciw zalewowi komunizmu, k tó ry  
zniszczyć chce ducha Bożego i ducha ludzkiego, jedyne podpory  
daw nych cywilizacji.
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I dopełnijcie dzieła, rozpowszechniając łaskaw ie prawdę 
o tem, co się dzieje w Hiszpanji. „Nie należy powiększać u tra ­
p ienia  utrapionych*. Do wszystkich  naszych cierpień dołączył się 
jeszcze ten ból, że nie zrozumiano nas w naszych smutkach. 
Gorzej jeszcze, nasze cierpienia zostały spotęgow ane przez k łam ­
stwo i fałszywe tłumaczenie. Odmówiono nam nawet zaszczytu 
uw ażania  nas za ofiary. Słuszność i sprawiedliwość stawiano na 
równi z niesłusznością  i niesprawiedliwością. Była to może na j­
większa niesprawiedliwość, jaką  widziano w ciągu wieków. P rz y ­
znawano opłaconym  gazetom, najobrzydliwszym broszurom i pi­
smom przekupionych Hiszpanów, hańbiących dobre imię swojej 
ojczyzny, tę samą wiarogodność, co głosowi Książąt Kościoła, 
sumiennym badaniom moralistów i autentycznym relacjom o fa k ­
tach, k tó re  są policzkiem wymierzonym ludzkości. Dopomóżcie 
nam do rozpowszechnienia prawdy. Jej p raw a są nie przedawnione, 
zwłaszcza, jeżeli idzie o honor narodu, o wpływ Kościoła, o zba­
wienie świata. Pomóżcie nam, rozgłaszając treść  tego orędzia, 
czuwając nad katolicką p rasą  i p ropagandą  i prostując  fałsze  
p rasy  obojętnej albo wrogiej. Nieprzyjaciel zasiał obficie kąkol; 
pomóżcie nam do sutego rozsiania z iarna dobrego.

Pozwólcie nam na jedno jeszcze oświadczenie. Bóg wie, że 
miłujemy swych braci w Jezusie Chrystusie i że ochoczem se r ­
cem przebaczam y tym wszystkim, którzy, nie wiedząc co czynią, 
tak  ciężkie krzyw dy wyrządzili Kościołowi i ojczyźnie. To nasi 
synowie. Na ich korzyść powołujemy się przed Bogiem na zasługi 
męczenników; na dziesięciu biskupów i tysiące kapłanów  i wier­
nych, k tórzy umierali, przebaczając im winy; na ból, g łęboki jak 
morze, k tóry  cierpi nasza  Hiszpanja. Módlcie się, aby w naszym 
kraju  w ygasła  nienawiść i zbliżyły się dusze, abyśm y znowu 
stali się jedną rodziną, złączoną w miłości. Przypomnijcie sobie 
pomordowanych naszych biskupów, k tórzy dlatego tylko zginęli, 
że byli wybraną  milicją Chrystusa, i proście pana, aby szlachetna 
ich krew  była  płodna. O żadnym z nich nie można powiedzieć, 
że ugiął się  w godzinie męczeństwa; całe tysiące dały  p rzyk ład  
najwznioślejszego heroizmu. Chlubi się tem nasza Hiszpanja, 
a ten wieniec jej chwały nigdy nie zwiędnie. W spomagajcie nas 
modłami a nad ziemią naszą, dziś zroszoną krw ią braci, zabłyśnie 
znowu tęcza pokoju chrześcijańskiego i odrodzi się i s ław ny nasz 
Kościół i w spaniała  nasza  ojczyzna.

Oby pokój P a n a  zawsze był z nami, skoro  nas wszystkich 
wezwano do wielkiego dzieła powszechnego pokoju. Ten pokój
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to ponowne wzniesienie Królestwa Bożego w świecie przez odbu­
dowę Ciała Chrystusa, Kościoła, k tórego biskupam i i pasterzam i 
z urzędu jesteśmy.

Piszem y to wam z Hiszpanji, wspominając braci um arłych 
albo w ojczyźnie nie obecnych, pierwszego lipca 1937 r., w dniu 
uroczystym Najświętszej Krwi Pana Naszego Jezusa  Chrystusa.

f  Izydor Kard. Goma y  Tomas, a rcybiskup Toleda. 
f  Eustachjusz Kard. Ilundain Y  Esteban, arcybiskup 
Sewilli, f  Prudencio, arcybiskup Walencji, f  Manuel, 
arcybiskup Burgos. f  Rigoberto, a rcybiskup Saragossy. 
f  Tomasz, a rcybiskup Santiago, f  Augustin, arcybiskup 
Grenady, administr. apostolski Almerji, Guadix i Juana, 
f  Jose, a rcybiskup Majorki, f  Adolf, b iskup Cordoby, 
adm inistra tor apostolski b iskupstw a-przeora tu  Cudiad- 
Real. f  Antoni, b iskup Astorga. f  Leopold, b iskup 
Madrytu-Alcali. f  Manuel, b iskup Palencji. f  Henryk, 
biskup Salamanki, f  Walenty, b iskup Solsony. f  Justyn, 
biskup Urgel. f  Michał De Los Santos, b iskup Carta- 
geny. f  Fidel, b iskup Calahorry. f  Florencio, b iskup 
Crense. f  Rafael, b iskup Lugo. f  Feliks, b iskup Tortosa. 
f  Fr. Albin, b iskup Teneryfy, f  Jan, b iskup Jaca. f  Jan, 
biskup Vich. f  Nikanor, b iskup Tarazony, adm inistra tor 
Apostolski Tudeli. f  Józef, b iskup Santaderu . f  Feli­
cjan, b iskup  Plasenci. f  Antoni, b iskup Chersonezu 
Krety, adm in is tra to r  apostolski Ibizy. f  Lucjan, b iskup 
Segowji. f  Emanuel, b iskup Curio, adm inistra tor Ciu- 
dad Rodrigo. f  Emanuel, b iskup Zamory. f  Linus, b i­
skup Hueski. f  Antoni, b iskup  Tuy. f  Józef Marja, 
biskup Barajozu. f  Józef, b iskup Gerony. f  Justo, 
biskup z Oviedo. f  Fr. Franciszek, b iskup Corji. 
f  Benjamin, b iskup  Mondoneda. f  Tomasz, b iskup 
Osmy. f  Fr. Anzelm , b iskup Teruel-Albarracia. f  San­
tos, b iskup Avili. f  Balbin, b iskup Malagi, f  Marceli, 
biskup Pampeliny. f  Antoni, b iskup  wysp Kanaryjskich, 
f  Hilary Yaben, w ikarjusz kap itu la ruy  Sigiienzy. t  E u­
geniusz Damaica, w ikarjusz kapitu larny  Cadixu. f  Em il 
F. Garcia, w ikarjusz kapitu laruy  Ceuty. f  Fernando 
Aluarez, w ikarjusz kap itu larny  Leonu. f  Józef Zorita, 
wikarjusz kapitu larny  Yalladolidu.
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SPRAWA DOMU DLA KSIĘŻY INWALIDÓW NA DOBREJ DRODZE.

A jednak spraw a przytu łku  dla księży inwalidów nie daje 
mi spokoju, chociaż, szczerze mówiąc, próbowałem  już o niej 
zapomnieć i, jak  to się mówi, machnąć ręką. Niestety, próba 
wyrzucenia sobie z głowy tej spraw y żadną miarą mi się nie 
udaje, chociażby dlatego, że już ona się znalazła w uchwałach 
Synodu Plenarnego (dekre t  20), a jeszcze i dlatego, że Czcigodni 
Konfratrzy  jużto listownie, częściej zaś osobiście wciąż zapy tu ją :  
„no, a jak  tam spraw a naszego d o m u ? 8 Zbywanie zapytujących 
odpowiedzią, że już tą spraw ą przesta łem  się zajmować, było 
z mej strony  nieszczere. W międzyczasie udanej mojej obojętności 
na  omawianą spraw ę i dłuższego milczenia ukazały  się w Wia­
domościach Archidiecezjalnych  bardzo cenne a r tyku ły  PP. WW. 
Księży Hrehorowicza i Szołkowskiego. P ierw szy  między innemi 
pisze, że „należałoby coś robić, aby zabezpieczyć na s tare  i s te rane  
lata  kapłanom , nie mającym ani rodziny, ani kapita łu , ani przy­
jaciół, ani sił do pracy, jakiś kąt" . Drugi, nazywając sprawę 
p rzytu łku  dla księży inwalidów po trzebą  palącą, powiada, że 
„spraw a ta poruszana jest p rzy  każdej niemal okazji, jak  na 
zjazdach dekanalnych, tak  i s ą s ie d z k ic h " . . .

No, i cóż?  Zrobiono cokolwiek w tym k ie ru n k u ?  Niestety, 
nie. Bo Szanowny Zarząd naszego „Unitasu", odgrywający rolę 
przysłowiowej tabakierki, dla k tórej potrzebny jes t  nos, nie zaś 
ta  dla nosa, us tosunkow ał się wręcz nieżyczliwie do tej sprawy, 
i nic go nie obchodzi, co tam  księża mówią i piszą o potrzebie 
p rzy tu łku  dla księży inwalidów w tej czy innej formie; całą  zaś 
akcję pomocy dla nieszczęśliwych inwalidów zredukow ał do 
kwitowania z odbioru p rzysy łanych  przez księży sk ład ek  unita- 
sowych i w ysyłania  ich według swego uznania tymże inwalidom.

Mało tego, tenże Zarząd usiłuje paraliżować wszelkie poczy­
nania, zmierzające do stw orzenia  omawianego przytułku.

Przebieg przedostatniego W alnego zgrom adzenia tego dowodzi, 
kiedy to Zarząd niezgodnie z p raw dą  ogłaszał, że w całej Polsce, 
gdzie są domy dla księży inwalidów, świecą one pustkami, i k iedy  
jeden z członków Zarządu wmawiał, że nikt z księży w naszej 
Archidiecezji domów dla emerytów nie życzy. — Zgromadzenie 
wówczas opowiedziało się za potrzebą budowy domu dla księży 
inwalidów naszej Archidiecezji, i to nie gdzieindziej, a w Wilnie. 
Szanowny Zarząd „Unitasu", nie podał tej uchwały do wiadomości 
duchowieństwa, chociaż to było jego obowiązkiem.
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To nieżyczliwe ustosunkow anie  się Zarządu naszego „Uni- 
ta s u “ do spraw y domu dla księży inwalidów jest p ierwszą i główną 
przyczyną, że dotychczas nie został on u nas wybudowany. Lecz 
jest jeszcze inna przyczyna b raku  tegoż domu, a m ianowicie: 
pewne rozdwojenie wśród duchowieństwa, pow stałe  skutkiem 
błędnego pojęcia o altarjach, idealizowanych przez n iek tórych  
Konfratrów, obdarzonych bujną w yobraźnią  i poetyczno - idyli- 
stycznem usposobieniem , a nieliczących się z realizmem życio­
wym. Nad tą  drugą przyczyną wypadnie mi nieco dłużej się za­
trzymać, chociażby naw et dlatego, ażeby  usprawiedliwić walne 
zebranie , k tóre wyniosło taką , a nie inną uchwałę, forsow aną 
z całem przekonaniem  również i przez niżej podpisanego.

Dlaczego w spom niane walne zebranie  wypowiedziało się 
za budową domu wspólnego, a nie za a l ta r ją ?  Bo altarje  u nas 
w obecnych w arunkach  są wprost nie do pomyślenia; wolno 
o nich marzyć, lecz k to  je dziś u fundu je?  Czcigodny Ks. Hreho- 
rowicz natomiast, zachwalając swój pro jek t altaryj, p isze :  „nie 
podaję tego p ro jek tu  za jedyny i najlepszy, ale tylko jako na j­
tańszy, najm niej ryzykow ny, zgodny z duchem i tradycją  Ko­
ścioła, zwłaszcza u nas, i zupełnie możliwy do urzeczywistnienia* 
( W iad. Archid. Nr. 5, 1936 r.). No, i proszę. Co w mojem pojęciu 
wydaje się bardzo trudnem , praw ie niemożliwem do urzeczywist­
n ienia i drogiem, to u Księdza Hrehorowicza odwrotnie. Jaka  jest 
przyczyna tych biegunowo sprzecznych zapatryw ań  na a lta r je ?  
Przypuszczam, że zwyczajne nieporozum ienie . Praw dopodobnie  
Czcigodny Ks. Hrehorowicz co innego rozumie pod nazwą altarji, 
niż ja i wszyscy ci, co na wyżej wspomnianem walnem zebraniu 
„Unitasu* głosowali za domem, a nie za altarją. (C. d. n.).

X. S. Szyroki.

W A L N E  Z E B R A N I E  Z W I Ą Z K U  K A P Ł A N Ó W  

A R C H I D I E C E Z J I  W I L E Ń S K I E J  

„ U N I T A S " .

W dniu 28 kwietnia 1938 roku o godz. 11 w pierwszym  
terminie, a o godz. 12 w drugim terminie w sali Misyj W ew nętrz­
nych (ul. Św. Anny Nr. 13) odbędzie się W alne Zebranie Związku 
K apłanów  Archidiecezji Wileńskiej „Unitas*.

Porządek  dzienny Z e b ra n ia :
1. Zagajenie.



Nr. 7 Wiadomości Archidiecezjalne W ileńskie 107

2. W ybór przewodniczącego Zebrania.
3. Odczytanie protokółu  poprzedniego W alnego Zebrania.
4. Sprawozdanie z działalności.
5. Sprawozdanie kasowe.
6. P rotokół Komisji Rewizyjnej.
7. W ybory Zarządu i Komisji Rewizyjnej.
8. Wolne wnioski.

Zarząd Związku Kapłanów Archid. Wil. 
„Unitas“. 

Z ŻYCIA ARCHIDIECEZJI.

Poświęcenie olejów św. — W
ro k u  bieżącym pośw ięcen ie  olejów 
św. odbędzie się w Bazylice M etro ­
polita lnej W ileńskiej w  poniedzia łek  
11 k w ie tn ia  o godz. 9 rano.

Konferencja Księży Biskupów  
w ileńskiej prowincji kościelnej. — 
W p a łacu  a rcyb iskup im  w Wilnie 
odbyła  się K onferencja  Księży B isku­
pów wileńskiej p row incji kościelnej 
z udziałem J. E. Ks. A rcyb iskupa  
M etropoli ty  Romualda Ja łbrzykow - 
skiego, oraz J. E. Ks. B iskupa S ta ­
n is ław a  Ł ukom skiego , o rdynar jusza  
diecezji łom żyńskie j  i J.E. Ks. B iskupa  
Kazimierza B uk raby ,  o rdynar jusza  
diecezji p ińsk ie j .  K onferencja  była 
pośw ięcona  sp raw ie  w prow adzenia  
w życie z dn. 16 czerwca b. r. uchw ał 
I Polsk iego  Synodu P lenarnego.

Prośba W iln ian  do Ojca św. 
o re likw ie  św. Andrzeja Boboli. — 
Na uroczystość  kanon izac j i  św. A n ­
drzeja  Boboli do Rzymu z a rch id ie ­
cezji w ileńsk ie j  w ybiera  się przeszło 
200 osób na  czele ze swoim A rcypa- 
sterzem . P ie lg rzym ka złoży Stolicy 
A posto lsk ie j  p rośbę  treśc i  n a s t ę p u ­
jącej :

„Ojcze Święty, w iern i synowie 
Twoi z m ias ta  Wilna i Archidiecezji 
W ileńskiej,  dz iękując  P an u  Bogu 
W szechm ogącem u za w ynies ien ie  na  
o łta rze  P ań sk ie  św. A ndrzeja  Boboli, 
k tó ry  w grodzie n aszym  u k sz ta ł to w a ł

sw ą  duszę aposto lską ,  k a p ła ń s k ą  
godność  o trzym ał,  przez la t  23 pod 
o p iek ą  M atk i Boskiej O strobram sk ie j  
p racow ał i jako  cz łonek  W ileńskiego 
domu oo. jezu i tów  wT Jan ow ie  śmierć 
za w iarę  poniósł, a od r. 1808 do 1922 
w sąs iednim  z W ileńszczyzną P ło ck u  
re likw je  swe uczcić nam  pozwolił, 
w ro k u  zaś 1819 w Wilnie za p o ś red ­
n ic tw em  o. K orzenieckiego — dom i­
n ik a n in a  zm ar tw y ch w s ta n ie  Polski — 
naszej Ojczyzny — przepow iedzia ł  
i jej p a tro no w ać  przyrzek ł,  upadam y 
do s tóp  Twoich i pokorn ie  b łagam y, 
abyś n a  umieszczenie  relikwji św. 
Andrzeja  Boboli w Wilnie zezwolić 
raczył.

My zaś, s tanow iąc  przedm urze  
ch rześc ijańs tw a ,  walcząc z naw a łem  
bezbożnego kom unizm u, za w s ta w ie n ­
n ic tw em  św. M ęczennika  oraz pod 
o p iek ą  naszej M atk i O s trobram sk ie j  
ś lubu jem y po w szystk ie  wieki s tać  
na s traży  naszej w iary  świętej i p ro ­
wadzić um iłow ane  przez Ciebie, Ojcze 
Święty, dzieło misyjne".

Święcenia mniejsze i w iększe  
w  M etropolitalnem  Seminarjum  
Duchownem. — Dnia 2 i 3 kw ie tn ia  
z r ą k  J. E. Ks. A rcy b isku pa  R. Ja ł-  
b rzykow sk iego  o godz. 6 ran o  w k a ­
ted rze  o trzymali św ięcenia  subdiako- 
n a tu  i d ia k o n a tu  n a s tęp u jący  alumni:

1) B aranow sk i  S tan is ław , 2) Bie­
law sk i S tan is ław , 3) Chmielowiec
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Lucjan, 4) Chruściel Hipolit,  5) Dmu- 
chow ski Kazimierz, 6) Grochowski 
Kazimierz, 7) K arp iń sk i  Feliks ,  8) Ki­
siel Józef, 9) K uczyńsk i Stan is ław , 
10)Laska Ja n ,  11) Maćkowiak W ład y ­
sław, 12) Matusiewicz Czesław, 13) Ma- 
tyszczyk  S tan is ław , 14) Nowicki Al­
bert ,  15) O żarowski Jerzy , 16) P lew a 
Józef, 17) P oszk us  Józef, 18) Pupin  
Piotr ,  19) R usakow icz  M arjan , 20) Skro- 
bo t  Mieczysław, 21) S trześn iew sk i 
W incenty ,  22) Szymankiewicz Michał, 
23) Szymczukiewicz Witold, 24) Zaho- 
r en k o  E dward, 25) Zubkowicz S ta n i­
s ław . — Dnia 1 k w ie tn ia  w kaplicy  św. 
Józefa  w kościele  św. Jerzego o godz. 
15-ej o trzymali tonsurę ,  a IV O. M. 
dnia  2 i 3 k w ie tn ia  o godz. 6 rano  
w ka ted rze ,  n as tęp u jąc y  a lu m n i:

1) A dam sk i S tan is ław , 2) Aniśko- 
wicz Kazimierz, 3) Bohdanowicz Jan ,
4) Bryza Józef, 5) Dalecki Ju l jan ,
6) E jsy m on t Czesław, 7) G iria t Zenon, 
8) Górski S tan is ław , 9) Hołowacz

A ieksander ,  10) Ju rszo  Ju l jan ,  11) Kli­
mowicz Jan ,  12) M atw iejczyk  Jan ,  
13) P a n a s iu k  Józef, 14) P o lak  Ludwik, 
15) Sadow ski Bronisław, 16) P y r te k  
S tan is ław , 17) Sewioło Jan ,  18) Skuza 
Józef, 19) S ta jek  S tefan ,  20) S ta n ­
kiewicz Zygm unt,  21) Sipowicz Cze­
sław, 22) S topczyńsk i M ieczysław, 
23) T ołw ińsk i H enryk , 24) T urzyński 
A ntoni,  25) W erochow ski Leonard, 
26) W iukiel Bolesław, 27) W ojciuk 
Mieczysław.

Misje w  Landw arow ie. — W 
dniach od 22-go marca do 1-go k w ie t ­
n ia  w  paraf j i  L andw arów  odbyw ały  
się Misje św. p row adzone  przez oo. 
R e dem pto rys tó w  z W ilna  — WW. OO. 
A lek san d ra  P io trow skiego  i Ryszarda  
V ette ra .  O bszerny kośció ł landw a- 
row sk i  był s ta le  pe łny , do spowiedzi 
św. p rzys tąp i ło  około  4200 osób, 
a kom u n ik ow ało  ponad  9000. Misje 
p rzyniosły  p raw dziw e  podnies ien ie  
n a  du ch u  parafji .

STOLICA APOSTOLSKA.

Co m ówi o św. Andrzeju Boboli 
oficjalny akt procesu kanoniza- 
cyjnego. — W doręczonem  u czes t­
n ikom  osta tn iego  pap iesk iego  kon- 
sys to rza  p ó ło tw ar tego  streszczen iu  
ak tó w  p rocesów  kanon izacy jnych ,  
k tó ry ch  uw ieńczeniem , zgodnie z za ­
pow iedzią  Ojca św. będzie u roczys ta  
ce rem onja  oficjalnej kanon izac ji  w 
nadchodzący  dzień św ię ta  Z m a rtw y c h ­
w s ta n ia  P ańsk iego ,  ustęp , dotyczący 
kanon izac j i  błog. A ndrze ja  Boboli ,  
k o ńczą  n a s tęp u ją ce  s łowa :

„Jeżeli,  j a k  m ożna się spodziewać, 
zarządzone będzie d e k re te m  u w ie ń ­
czenie k a n o n iza c ją  t a k  n ieugiętego 
M ęczennika , s łuszn ie  radow ać  się 
będzie z tego Kościół, wciąż będący  
przedm iotem  p rześ ladow ań  i wciąż, 
j a k  to  i te raz  widzimy, zraszany  
k rw ią  swoich synów. I s łuszn ie  też  
mieć będzie p raw o  oczekiwać now ych

zw ycięs tw  p łynącyc h  z daw nych  
tr ium fów. S zczeg ó ln ie  za ś  radow ać  
się będzie  P olska , k tó re j z m a r tw y c h ­
w sta n ie  p r z e w id z ia ł b ło g o sła w io n y  
A n d r z e j  Bobola i k tó re j p r z y r z e k ł ,  
iż  sta n ie  się j e j  p a tro n em  p r z e d  B o­
g iem , aby ten  naród  sz la c h e tn y  za w ­
sze  p o zo s ta ł m o cn y  w sw e j w ierze, 
k tó rą  p rzy p ie c zę to w a ł ta k  s zc zo d rze  
sw o ją  k rw ią " .

Książki szkodliw e. Indeks ksią­
żek zakazanych ze stanowiska  
prawnego i m oralnego. — Dnia 
25 m arca  r. b. a sseso r  św. Officjum 
msgr. Alfred O ttav ian i p rzedłożył 
Ojcu śwr. now e w yd an ie  „ In dek su  
k s iążek  z a k a z a n y c h ” (Index Libro- 
ru m  p roh ib i to rum  Ss-mi D. N. Pii 
PP. XI ju s su  ed i tu s  anno  1938), 
czyli k a ta lo g  ks iążek ,  k tó re  Stolica 
A posto lska  p o tęp i ła  jak o  szkodliwe 
dla w iary  i m oralności i k tó rych
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czy ta n ia  zab ron i ła  w iernym . — S to ­
sownie do k an o n u  1399, ja k  poda je  
„O sserva to re  Rom ano" z dn ia  25-go 
b. m., dw anaście  n as tęp u jący ch  ka -  
tegoryj ks iążek  podlega zakazowi 
cz y ta n ia :  1) w yd aw n ic tw a  P ism a św., 
d okonane  czyto w oryginale  czy 
w t łum aczen iu  przez inowierców;
2) k s iążk i  jak iegoko lw iek  au to ra ,  
k tó re  p rop agu ją  herezję  lub  schizmę, 
lub k tó re  us i łu ją  podkopyw ać  w j a ­
k ik o lw iek  sposób zasady  religji k a ­
tolickiej (np. książk i p ro te s ta n c k ie  
lub pub likac je  o c h a ra k te rz e  p ro p a ­
gandy  au tyrelig ijnej);  3) k s iążk i i 
pub likac je ,  k tó re  „ex p rofesso", to 
znaczy w p ro s t  ze spec ja ln ą  in tenc ją ,  
zwalczają religję i dobre obyczaje 
(a w ięc w zbronione  je s t  czytanie  
„dzienników, czasopism i w ydaw n ic tw  
perjodyeznych, k tó re  tend enc y jn ie  n a ­
p a d a ją  na  religję lub dobre obycza je”);
4) ks iążk i jak iegoko lw iek  a u to ra  n ie­
ka to l ika ,  k tó re  „ex pro fesso” t r a k t u ­
ją  o religji, wyjąwszy, gdyby było 
rzeczą pew ną ,  że n iem a w n ich  n i ­
czego przeciw  wierze kato l ick ie j;
5) książki,  k tó re  opow iadają  o n o ­
w ych objaw ien iach , rew elacjach , w i­
zjach, p roroc tw ach ,  cudach , lub  k tó re  
w prow ad za ją  now e n ab o żeń s tw a  i 
k tó r e  zos ta ły  w ydane  bez ap ro ba ty  
kościelnej; 6) książk i,  zwalczające 
jak iko lw iek  dogm at k a to l ick i  lub 
b iorące w obronę  b łędy  wiary , p o tę ­
pione przez Stolicę A posto lską ,  lub 
w yszydzające cerem onje  religijne, 
albo rozluźniające k a rn o ść  kościelną; 
7) książk i,  k tó r e  obn iża ją  pow agę 
h ie ra rch j i  kościelnej, ducho w ieńs tw a  
lub  zakonów; 8) książki,  k tó re  w ja ­
k ikolwiek sposób  zalecają  p r a k ty k i  
zabobonne, czary, m agję  lub  w y w o­
ływ an ie  duchów; 9) książk i,  k tó re  
p och w ala ją  pojedynki ,  sam obó js tw a ,  
lub  k tó re  biorą w obronę  s e k tę  m a ­
sońską, u s i łu jąc  w ykazać ,  że nie je s t  
ona  byna jm nie j  szkodliw a dla K o­
ścioła i spo łeczeństw a; 10) książki,

k tó re  rzeczam i wszetecznem i i por- 
nograf ją  „ex p ro fesso“ się zajmują, 
rzeczy ta k ie  opow iada ją  lub ich n a u ­
czają; 11) w ydaw nic tw a  liturgiczne, 
niezgodne z ce rem onja łem  koście l­
nym, za tw ie rdzonym  przez W ładzę 
duchow ną; 12) książki i wydaw nic tw a ,  
p ropagu jące  modlitwy, do k tó rych  
rzekom o są p rzyw iązane  odpusty , 
nie po tw ierdzone przez Kościół.

Aby zakaz  czy tan ia  danej książki 
ka to l ików  obowiązywał,  w ysta rczy ,  
aby dana  k s iążka  p o d p a d a ła  pod 
powyższe k a tegor je  czyli U staw y 
ogólne, choćby nie by ła  wyliczona 
im iennie  n a  Indeksie .  Prawo, do ty ­
czące ks iążek  zakazanych ,  obow ią­
zuje w szystk ich  w iernych , t a k  św iec­
k ich  ja k  i duchow nych. Książek za­
k azan ych  nie  wolno ka to l iko m  czy­
tać, d rukow ać ,  wydawać, sprzedawać, 
pożyczać ani p rzechow yw ać.

Pozwolenie n a  czytanie  ks iążek  
zakazany ch  dać może K ongregacja  
św. Officjum, a tak że  odnośnie  do 
k ra jów  sobie podległych św. K o n­
gregacja  P ropagandy .  B iskupi zaś 
i inn i dosto jn icy  Kościoła, pos iada ­
jący w ładzę  do b iskupie j  zbliżoną 
(iurisd ictionem quasi , episcopalem ) 
mogą udzielać pozwolenia  n a  c z y ta ­
nie ty lko  poszczególnych ks iążek  
zak azany ch  i ty lko  w  w ypadkach  
nie c ierp iących zwłoki.

„Wszyscy i każdy  zosobna, k tó ­
rzy świadomie, bez upow ażnien ia  
Stolicy A postolskiej ,  czy ta ją  k s iążk i  
ods tępców  i h ere tyków , bron iące  h e ­
rezji oraz książki jak iego ko lw iek  
a u to ra  l is tem  aposto lsk im  im iennie  
zabronione, podobnie ja k  i ci, k tó rzy  
te  sam e ks iążk i przechow ują ,  d ru k u ją  
lub w jak iko lw iek  sposób biorą w 
obronę , p o p ad a ją  tem  sam em  (ipsO 
facto) w  k lą tw ę ,  Pap ieżow i spec ja l­
nie zas t rzeżo ną”.

Kościół udziela pozwolenia  na 
czy tan ie  k s iążek  zak azany ch  tym  
w szystk im , k tó rzy  m ają  dosta teczny



110 Wiadomości Archidiecezjalne Wileńskie Nr. 7

pow ód do tego i odpow iednie  w y ­
k sz ta łcen ie  n au ko w e .  Jeżeli Kościół 
św. nie  udziela tego pozwolenia  
zgóry w szystk im , a n a w e t  nie całej 
bez różnicy inteligencji ,  to  czyni to 
z w ażnych powodów. „Doświadczenie 
po tw ierdza  — ja k  s łuszn ie  podkreś la  
ks. dr. Fr. Sawicki — jak  szkodliwTa 
i n iebezpieczna  dla w iary  jes t  l i te r a ­
tu r a  antyre lig ijna , względnie anty- 
ch rześc ijańska ,  nie  dlatego, że w iara  
sam a w sobie jes t  zbyt s łabo  u za ­
sad n io na  i bezbronna ,  lecz dlatego, 
że czyte ln icy  nie są dosyć w yszko­
leni, by należycie  oceniać i rozw ią­
zywać zarzu ty  przeciwko wierze. 
Mniemanie, iż każdy  cz łow iek w y ­
k sz ta łco ny  zdolny je s t  do rzeczowej 
oceny  dzieł zak azan y c h  i s i lna w iara  
przez czy tan ie  tych k s iążek  nie  może 
być zagrożona, jes t  mylne. Zbyt ufa  
w ła sn y m  siłom k to  sądzi, że jem u 
to szkodzić nie może. Ł a tw ą  jes t  
rzeczą w yw oływ ać w ątpliwości w ia ­
ry, a często t a k  t ru d n o  je pokonać...  
By kry tyczn ie  zbadać i należycie  
odpow iadać  n a  a rg u m en ty  p rzec iw ­
ników , p o trzeb a  czasem  bogatej i 
g ru n tow n e j  w iedzy z teologji , filozo- 
fji, h is to r j i  i n a u k  przyrodniczych, 
a p rzec ię tny  czy te ln ik  często tą  w ie­
dzą  n ie  ro z p o r z ą d z a . . .  Słusznie  za-

Z NIWY KOŚCIELNEJ
W K R A J U

Duch laicki i masoński. — P o d ­
czas d eb a ty  sejmowej nad  dz ia ła l­
nością  m aso ner j i  w Polsce pad ły  
n azw isk a  w ysokich  dygn ita rzy  lóż. 
Ż adnych  sp ro s to w a ń  i w y jaśn ień  w tej 
sp raw ie  nie było.

Niemniej g roźnym  od dzia ła lności 
u jaw nionych  i n ie u ja w n io n y c h  masoł 
nów  jes t  duch la icki i m asońsk i,  k tó ry  
u s i łu je  p rzen ik nąć  w formie t ro sk i  
i opieki n ad  dzieckiem, m a tk ą  i r o ­
dziną  do u s taw o d aw s tw a  i poszczegól­
ny ch  in s ty tucy j.

tem  Kościół n ie  pozw ala  w iernym  
w ys taw iać  się n a  najs i ln ie jsze  a tak i  
w rogów  w ia ry ” (por. ks. dr. Fr. Sa­
wicki — „Dlaczego W ierzę” ?).

Ustanowienie Centralnego Urzę­
du Akcji Katolickiej. — Ojciec św. 
u s tan ow ił  C en tra lny  Urząd Akcji 
Katolickiej (Ufficio C en tra le  per 
Azione C atto lica) i k ie row nic tw o  je ­
go powierzył k a rdy na ło w i Józefowi 
Pizzardo.

Celem C en tra lnego  Urzędu Akcji 
Katolickiej jes t  w y jaśn ian ie  i z a ła t ­
w ian ie  rozlicznych zagadn ień  w y su ­
w anych  przez b isk u p ó w  różnych 
diecezyj w zw iązku  z działalnością  
Akcji Katolickiej. J e s t  to  tem  do­
nioślejsze, że Akcja Katolicka, będąc 
w yraźn ie  o k reś lon ą  w sp ó łp racą  św iec­
kich w h ie ra rch iczn em  aposto ls tw ie  
Kościoła, nie może nigdy tracić  
c h a ra k t e ru  swej zależności od b i­
skupów .

Siedziba nowego U rzędu mieścić 
się będzie w  P a ła c u  Kongregacyj 
Rzymskich. K ierow nic two jego p o ­
w ierzone zosta ło  ka rdyna łow i Piz­
zardo, poniew aż od sam ego począ tku  
je s t  on ścisłym w spó łp raco w n ik iem  
P ap ież a  w dziele Akcji Katolickiej 
i doskonale  je s t  zaznajom iony  z ca łą  
do tychczasow ą jej działalnością.

I DUSZPASTERSKIEJ.

K onw ent W ielkiego W schodu  z 
ro k u  1931 k ładz ie  p ow ażny  n ac isk  na  
„opiekę" nad  dzieckiem :

„Masoni m ają  nadzw ycza jne  pole 
do dzia łan ia  wśród dzieci. Wszyscy 
doko ła  siebie badajc ie  św iadom ość 
m aluczkich  . . .  Bądźcie pewni,  że cza­
su n ap ró żn o  n ie  stracic ie , a w ysiłki 
w asze  rzad ko  o k ażą  się bezskutecz- 
n e m i“ (A. G. M ic h e l : La F rance
sous 1’e t re in te  m aęo nn iąue ,  Paris). 
— Typowym p rzy k ład em  usiłowań 
la icyzm u roztoczenia  swej op iek i nad
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dzieckiem w  Polsce je s t  zw oływ any 
na paźdz ie rn ik  r. b. „kongres  i w y s ta ­
wa dziecka". Już  sam  ty tu ł  te j im ­
prezy mówi za siebie. Dotychczas 
mieliśmy w ystaw y  koni, psów, k a n a r ­
ków, ale bodaj o w ys taw ie  dziecka 
nigdzie nie słyszeliśmy. Z resz tą  w y ­
s taw a  cz łow ieka nie da się pogodzić 
z e ty k ą  i k u l tu r ą  chrześc ijan ina .

Na czele powyższego ko ng resu  
s ta n ą ł  k o m i te t  złożony z dr. S tefana  
Hubickiego, jak o  p rezesa , prof. S ta ­
n is ław a  D ąbrow skiego  i H aliny  Suj­
k ow sk ie j  — jak o  wiceprezesów, p. 
Czesław a Babickiego — sekre ta rza .  
K om ite t  te n  sw ą  m en ta ln ośc ią  jes t 
zbliżony do W olnej Wszechnicy, ale 
stw ierdzam y, że n iem a ta m  ani jed ­
nego przedstaw ic ie la  spo łeczeństw a  
katolickiego.

Program  k o n g resu  obejmie dwa 
zasadniczo zagadn ien ia  : s to su n ek  do 
dz iecka  oraz na jp i ln ie jsze  po trzeby  
dziecka. W szczegółowem rozwinięciu 
prog ram u  jes t  m ow a o odżyw ianiu  
dziecka, o jego zdrowiu, p racy , o p r a ­
wie dz iecka  do szkoły. Każdego n a to ­
m ias t  musi uderzyć  b ra k  tem a tu ,  
w k tó ry m  b y łab y  m ow a o w y ch o w a­
n iu  dziecka, zwłaszcza o u rob ien iu  
jego duszy. K o n sek w en tn ie  do za ło ­
żeń in ic ja to rów  zjazdu n iem a mowy 
na  kongres ie  o dziecku k a to l ick iem  
i polskiem , gdyż tem a t ,  zw iązany 
z pochodzeniem  narodow em  dziecka, 
jes t  rów nież  pominięty .

Oczywiście każdy  może zwoływać 
kongresy ,  pośw ięcone omów ieniu  tego 
lub innego  zagadnien ia .  Zw ołany  na 
p aźdz ie rn ik  r. b. „kongres  i w ys taw a  
dziecka" będzie omaw iał n iew ątp l iw ie  
dziecko w ab s t rak c j i ,  ale nie będzie 
ob radow ał nad  dzieckiem polsk iem  
i ka to l ick iem .

Napad członków  Z. N. P. na 
kolegą nauczyciela. — „Goniec 
Częstochow ski"  (w Nr. 76 z dn. 2 b. m.) 
podaje ,  że dn. 1 b. m. „kiedy n au czy ­
ciel szkoły  pow szechnej przy  ul. W a­

szyng tona  w Częstochowie p. M arjan  
Święcki opuszczał gm ach szkolny 
po ukończen iu  pracy , zbliżyli się do 
niego czterej oczekujący  nań  przy 
fur tce  p a no w ie  i zapyta li ,  jak  się 
nazyw a i czy on jes t  au to rem  a r t y ­
k u łu  w „Małym D z ienn ik u”, om aw ia­
jącym wiec nauczyc ie ls tw a ,  zwołany 
przez prezesów  miejskiego i pow ia­
towego Z w iązku  N auczycie ls tw a Pol­
skiego w  dn. 27 m arca  b. r. O trzy­
maw szy  odpowiedź tw ierdzącą , jeden  
z cz te rech  mężczyzn dopuścił się 
zniew ażenia  p. Święckiego.

Udział w  tej n ap a śc i  wzięli :  p r e ­
zes Z. N. P. i k ie ro w n ik  szkoły  p o ­
w szechnej przy ul. N aru tow icza  p. 
Kuciński, nauczyciele  miejscowych 
szkół pow szechnych  p. p. S tępień , 
Klim czak i S kurczyńsk i" .

P. Święcki sk ie ru je  sp raw ę do 
sądu karnego .

N ależy  zaznaczyć, że w iec  cz łon­
ków  Z. N. P. w dniu 27 m arca b. r. 
odbyw ał się pod has łem  „w alki z d u ­
ch o w ień s tw em ”, co znalazło swój 
szczególny w yraz  w mowie k ie ro w ­
n ik a  szkoły  w G naszynie  p. J ęd ru s ik a ,  
czemu p rzec iw s taw ił  się w swej ko ­
respondenc ji  p. Święcki.

B ezp rzy k ładn a  ta  n a paść  rzuca 
ponure  św iat ło  na obyczaje w n ie ­
k tó ry c h  środ ow iskach  Z. N. P. Czy 
panow ie , u rządza jący  n ap a d y  na  
swego kolegę nauczyciela ,  n ad a ją  się 
n a  wychowmwców dzia twy polskiej ?

Krzyże przydrożne. — Za p rzy ­
k ła d e m  diecezji łom żyńsk ie j  K a to ­
lickie S tow arzyszen ie  Kobiet diecezji 
częstochow skie j  podnios ło  sp raw ę 
zan iedb any ch  krzyżów  przydrożnych  
i zaleciło swym Oddziałom w y s tą p ie ­
nie n a  zebran iach  para f ja lne j  Akcji 
K atolickie j z in ic ja ty w ą  w zniesien ia  
w miejsce zniszczonych now ych k rzy ­
żów. Na św ię ta  zaś Z m a r tw y c h w s ta ­
nia  Pańsk iego  krzyże  przydrożne  w  
diecezji częstochow skie j  pow inny  być 
p rzyb ran e  w w ieńce  z zieleni.
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Z A G R A N I C Ą

Rozpoczyna się k a m p a n j a  
oszczerstw i insynuacyj. -  Jak iem i 
n iebezp ieczeń s tw am i dla kato licyzm u 
aus tr iack ieg o  grozi objęcie A ustr j i  
w p ływ am i po li tyk i reżimu h i t le ro w ­
skiego, św iadczy  fak t ,  że n az is tow ­
skie „D eutsche  N achrich ten  B iireau” 
już p rzygotow uje  g ru n t  pod k a m p a n ję  
an tykośc ie lną .  Oto w  depeszy z In- 
sb ru ck u  poda je  ta  agencja ,  że p o d ­
czas rewizji w k lasz to rze  M artins- 
b iib l pod In sb ru e k iem  znaleziono 
rzekom o 32 k a ra b in y  i wiele tysięcy  
nabo jów  „pochodzenia  m ark s is to w ­
sk ieg o ”. Ta sam a depesza  inform uje  
o skonf isko w an iu  „dwóch ce n tn a ró w  
kom unis tycznego  m a te r ja łu  p ro p a ­
g an do w eg o” u pew nego  proboszcza 
w O ber-Inn ta l ,  w ykryciu  am unic ji  w 
p iszcza łkach  organow ych  jednego, 
a k a ra b in ó w  m aszynow ych  w dzw on­
nicy innego  z kościołów. Oczywiście 
tego rodzaju  „w iadomości” obliczone 
są jedynie  na  możliwość przyszłej 
k am p an j i  przeciw  Kościołowi.

Zgon kapłana katolickiego w  
kaźni sowieckiej. — W więzieniu 
w Mohylowie zm arł  77-letni k a n o n ik  
k a p i tu ły  mohylow skie j  ks. P io tr  
Awgło. N ieus tanne  zabiegi o zwol­
n ien ie  sędziwego k a p ła n a  z więzie­
nia  spe łza ły  zawsze n a  niczem. Do­
piero  śm ierć oswobodziła  go z kaźni 
sowieckiej.  R. i. P.

Życie relig ijne na wsi sowiec­
k ie j. — D ziennik  młodzieży kum u n i-  
s tycznej „K om som ołska ja  P ra w d a ” 
(z dn. 1. III. b. r.) zamieszcza sp ra w o ­
zdanie  k o m u n is ty  M arinianiego, k tó ry  
donosi, że w wiosce A gajaw szyna w 
okolicy Sm oleńska  pew ien  kapłani 
ochrzcił osiem naśeioro  dzieci w  w iek u

od ro k u  do p ię tn a s tu  la t  i to za  zgodą 
rodziców. Podczas ce rem onji  C hrz tu  
duchow ny  odczytyw ał n a  głos u s t ę ­
py  z P ism a św., k tó re  w yw oła ły  
w śród  licznie zgrom adzonych m ie­
szk ańcó w  wsi w ielkie  wrażenie .  
A u to r  sp raw ozdan ia  zaleca zw róce­
nie baczniejszej uw agi n a  działalność 
z a k o n sp irow any ch  duchow nych , k tó ­
rzy posiada ją  wielkie wpływy.

12.000 inżynierów  kato lików  we 
Francji. — W niedzielę  dn. 27 II. b. r. 
odbył się we F ranc j i  narodow y k o n ­
g res  Unji Społecznej Inżynierów  K a­
tolików, w k tó ry m  wzięło ud z ia ł  k i lk u ­
se t  inżynierów, p rzyby łych  z różnych 
s t ron  Francji,  a n a w e t  z Północnej 
Afryki. Poszczególne sp raw ozdan ia  
w y k az a ły  nadzw yczajn ie  pom yślne  
rezu l ta ty ,  osiągnię te  p rzez Unję w c ią­
gu o s ta tn iego  roku .  W chwili obecnej 
do organizacji te j (U nion Sociale des 
Ingen ieu rs  C atho liąues)  na leży  około 
12.000 członków . Liczba rozm aitych  
sekcyj s ta le  się pow iększa .

Organizowanie nauczycielstwa 
katolickiego w  Anglji. — N auczy­
ciele ka to l icy  zorganizowali się w 
stolicy Wielkiej B ry tan j i  w  związek, 
k tó ry  obejm uje  nauczycie ls tw o k a to ­
lickie szkół pow szechnych , średnich  
i kolegjów. Do now ego związku n a ­
leżą rów nież  i członkow ie  zgrom a­
dzeń zakonnych , za jm ujący się p racą  
pedagogiczną. Związek nauczycieli- 
k a to l ików  oddał się pod spec ja ln ą  
op iekę  św. Tomasza M orusa i J a n a  
F iszera .  W najbliższym czasie p rze­
w iduje  się u tw o rzen ie  na  prowincjj 
angie lskie j oddziałów tej pożytecznej 
ka to l ick ie j  organizacji.  J a k  d o ty ch ­
czas is tn ie je  k a to l ick i  związek n a u ­
czyciels twa ty lko  w  Szkocji,
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